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Rola Gdyni 
w Polskim handlu zagranicznym

Minęło za ledw ie  k ilkanaście lat, 
g d y  w malej w iosce ryback ie j  G d y ­
ni. liczącej w 1920 r. —  200 m ie­
szkańców , rozpoczę to  budow ę no­
w oczesnego  portu. E ksp loa tac ja  por 
tu rozpoczyna  się w  r. 1926 a już w 
1932 r. razem  z Gdańskiem  o b s tu ­
kuje G dyn ia  polski handel z a g ra ­
niczny. Dzisiaj przez te 2 p a r ty  prze 
chodzi p rzeszło  3/4 naszego handlu 
zagranicznego. Kierunek w schód  — 
zachód ustąpił m iejsca k ierunkow i 
północ— południe, p rz y  ty m  dodać 
należy, że G dynia  w y su n ę ła  się na 
p ierw sze  miejsce p rzed  G dańskiem  
— nie tylko z re sz tą  p rzed  G dań­
skiem. zajmuje bow iem  Gdynia 
p ie rw sze  miejsce na B ałtyku  pod 
w zględem  o bro tów  to w aro w y ch .  
W io sk a  ry b a c k a  G dynia  liczy w  r, 
1920 —  200 m ieszkańców  —  m iasto 
p o r to w e  G dynia  w r. 1937 m a 
115 000 m ieszkańców . O ba po rty  p
o. c. p rze ład o w u ją  77,2% (66% wg. 
w artośc i)  polskiego handlu z a g ra ­
nicznego z czego na G dynię  p r z y ­
pada w  r. 1936 —  46,3%, na G dańsk  
30,9%.

C y fry  te dobitn ie  podkreśla ją  
fakt p rzek ie ru n k o w an ia  się naszego 
handlu zag ran icznego  z lądow ego  
na morski. Konieczność taniej drogi 
m orskiej jes t  bow iem  n ieodzow nym  
w arunk iem  ekspansji handlow ej — 
zw ła szcz a  dla n aszy ch  s to sunkow o  
nisko w a r to śc io w y c h  p roduk tów  
w y w o z o w y ch .  D latego  też z chw ilą  
d o p ro w ad zen ia  portu  gdyńsk iego  do 
zdolności eksploatacyjnej,  handel 
zag ran iczn y  Polski coraz  bardzie j  
zaczą ł p rzechodz ić  z drogi lądow ej 
na drogę m orską. B y ło b y  o cz y w i­
ście zb y t  d użym  uła tw ien iem  m y ­
ślow ym , g d y b y śm y  ty lko na pod­
s taw ie  ro zw o ju  p rze ładunku  to w a ­
ró w  w  Gdyni chcieli w y p ro w ad z ić

ogólny w niosek — tezę, że Gdynia 
s ta ła  się d ecydu jącym  czynnikiem  
p rzesu w an ia  się w y m ian y  polsko- 
zagranicznej z lądow ej na morską. 
Jes t  bow iem  jasnym , że na dnie tej 
p rzem ian y  ew olucyjne j leżą posunie 
cia polityki handlow ej odnośnych 
państw , n o w a  pow ojenna sy tuac ja  
geopolityczna itp. W z ra s ta ją c e  c y ­
fry  o b ro tó w  Gdyni upow ażn ia ją  na­
tomiast do s tw ierdzen ia ,  że kon iecz­
ność p rzes taw ien ia  d róg  polskiego 
handlu zag ran icznego  zna laz ła  w ł a ­
śnie w porcie gdyńskim  ła tw e  m ożli­
wości realizacji, czyli, że Gdynia 
s ta ła  się sku tecznym  narzędziem  
przesunięć sp o w o d o w an y ch  przez 
konieczności życ iow e.

Należy tutaj za raz  na w stęp ie  u- 
czyn ić  jedno zas trzeżen ie ,  p rz e c iw ­
ko stale podnoszonym  przez  G dańsk 
za rzu tom  co do rzekom ego  w zros tu  
G dyni kosz tem  Gdańska . Otóż fak ­
tem jest —  co  m ogą poprzeć  dane 
s ta ty sy tczn c ,  w y k azu jące  rozw ój 
p rz e ład u n k o w y  w Gdyni i G dańsku  
oraz  ich udział p ro cen to w y  w han ­
dlu zag ran iczn y m  Polski, że g ros  
w z ras ta jący ch  ładunków  w Gdyni 
pochodzi w łaśn ie  primo z ściągania 
ich z drogi lądow ej na m orską, se ­
kundo z zd o b y w an ia  ładunków , i- 
dącycli p rzed tem  p rzez  obce po rty  
—  p rzew ażn ie  niemieckie (Szczecin, 
H am burg, B rem a itd.).

W niosek  s tąd  jeszcze  jeden — 
m ianowicie, że p rzesuw an ie  się hau* 
dlu zag ran icznego  Polski z drogi lą­
dow ej na m o rsk ą  o d b y w a  się s ł o w ­
nie za p o śred n ic tw em  portu  w  G d y ­
ni i że do p ro cen to w eg o  zw ię k sz a ­
nia się zam orsk iego  handlu Polski 
p rzy czy n ia  się w  głów nej mierze 
po rt  gdyński.  A w ięc po rt  gdański 
nie bierze w iększego  udziału w 
przem ianie k ie runkow ej polskiego

handlu zagranicznego, co jest z re ­
sz tą  zrozum iale  i t łum aczy  się w 
p ie rw szy m  rzędzie  m a ły m  zw ią za ­
niem gdańskiego  ap a ra tu  handlo­
w ego z o rgan izm em  g ospodarczym  
Polski jak i szo w in is ty czn y m  n a s ta ­
wieniem , k tó re  każe  /pomijać ko­
rzyści gospodarcze  dla c e ló w  n a tu ­
ry  politycznej. T o  też s ło w n ie  por­
towi gdyńskiem u zaw d z ięczam y  te 
w artości ,  jakie dzięki s tosow aniu  
takiej a nie innej drogi p rzy sp a rza  
g o spodars tw u  narodow em u. T a  k a ­
pitalna inw estycja ,  jaką  jest port 
gdyński op łaca  się w  stopniu tak 
w ysokim , jak żadna  inw estyc ja  pu­
bliczna w Polsce, a skutki p racy  
portu  gdyńskiego  mają doniosłość 
g o spodarczą  nic da jącą  się p o ró w ­
nać z żadnym  zjaw isk iem  na terenie 
całej Rzplitej.

W g. przybliżonego szacunku 
w artośc i  usług w handlu zagrnaicz- 
nyrn, jakie m usie libyśm y zapłacić 
kolejom, portom , p rzedsięb io rs tw om  
zag ran iczn y m  w  handlu i żegludze, 
g d y b y  nie is tniała G dynia  —  od 6 
przynajm nie j  lat po ' b iernej s tronic 
naszego bilansu p łatn iczego  f ig u ro ­
w a ła b y  coroczn ie  suma ok. 300. miln. 
zł, co d a ło b y  od r. 1930 zap łaconą  
za obce usługi w  obrocie z e w n ę t rz ­
nym sum ę ca 1,8 m iliarda zł. P o r t  
w Gdyni kosz tow a ł d o tychczas  w 
przybliżeniu  —  250—300 miln. zł 
inw estyc je  publiczne w mieście 60 
miln. zł. Jeśli p rzypuśc im y, że in­
w esty c je  p ry w a tn e  w G dyni nie są 
mniejsze od iu w es ty cy j  publicznych 
to m usim y dojść do w niosku, że su ­
ma w szys tk ich  inw estycy i ,  s k ład a ­
jących. się n a  pow stan ie  m iasta, i 
portu  jest p rzynajm nie j  2 lub 3 ra z y  
mniejsza, niż suma, k tó ra  o d p ły n ę ła ­
b y  w  ciągu ostatnich 6-ciu lat za 
usługi, spełnione w  handlu z a g ra ­
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nicznym  Polski, g d y b y  nic Gdynia. 
C zym  jest Gdynia, ła tw o  się p rz e ­
konać, zes taw ia jąc  sum ę dodatnich 
sald w  n aszy m  bilansie hand low ym . 
Za w yże j  p rz y ję ty  czaso k res  z ow ą  
blisko 7-miokrotnie  p rz e ra s ta ją cą  ją 
sum ą 1,8 miliarda zło tych . Krótko 
m ów iąc, g d y b y  nie G dynia  to w  
ciągu 6-ciii lat m usie libyśm y p rze ­
kazać  za g ran icy  sumę d w a  razy  
w iększą  od ca łego  zbiegu pienięż­
nego Polsk i i s tan o w iąc ą  r ó w n o w a r ­
tość rocznego budże tu  państw a .

Z kolei należa łoby  zanalizow ać 
cy f ry  o b ro tó w  p o r to w y c h  G dyni — 
dodam , że w  ub ieg łym  roku  obrót 
ten w y k azu je  da lszy  re k o rd o w y  
w z ro s t  i dosięga ogółem  8.625,925 
ton w a r to śc i  1,128.169 tys. zł Z te ­
go na ekspor t  p rz y p ad a  7,150 tys. 
ton —  476.802 tys. zł, a na import 
1.475 tys. ton w a r to śc i  721.367 tys. 
zł. P ro c e n to w y  w z ro s t  w  p o ró w n a ­
niu z rok iem  1936 w ynos i  w  im por­
cie +27,l°/o , w  eksporcie  +  14,2%. 
Ogółem  ob ro ty  portu  gdyńskiego  
w z ro s ły  w  1937 r. w  porów nan iu  z 
r. 1936 o 18%. B iorąc  pod uw agę  
s t ru k tu rę  tych  o b ro tó w  p rzez  G d y ­
nię o raz  ich k ierunek  na p ie rw ­
szy m  miejscu umieścić w y p a d a  w ę ­
giel, d rz e w o  i złom. O bró t  tymi su ­
ro w cam i zos ta ł  ca łkow ic ie  opano­
w a n y  p rzez  port  gdyński (jak i gdań 
ski) i powoduje, że  o b ro ty  rocz­
ne polskiego handlu  zagran iczego  
w y n o szą  tę w y s o k ą  cyfrę  ton.

W ęgiel pod w zg lędem  tonażu  w 
w y w o z ie  p rzez  po rt  gdyński jest naj 
w ażn ie jszym  su row cem . —  W śró d  
pań s tw  im portu jących  polski węgiel, 
S zw ec ja  zajmuje podobnie jak w  la­
tach poprzednich  p ie rw sze  miejsce-

W yroby p rzem y słu  hutniczego, 
k ie ro w an e  na ekspor t  p rzez  Gdynię, 
to żelazo handlow e, m etale  różne, 
w y ro b y  żelazne, s ta low e  szy n y  k o ­
lejowe, ru ry  żeliwne, b lacha cy n k o ­
w a. E k sp o r t  tych  a r ty k u łó w  k ie ro ­
w a n y  jes t  p rzede  w szy s tk im  do k r a ­
jów  pozaeuropejskich.

D rzew o w  eksporc ie  przez  port  
gdyński w y w ie ra  co ra z  pow ażn ie j­
szą  rolę. Mimo trudnośc i zw ią za ­
nych z u lokow aniem  d rz e w a  pol­
skiego i w y ro b ó w  za g ran icą  a 
szczególnie  w  Anglii, ob ró t  tym i a r ­
tyku łam i z ro k u  na rok  w z ras ta .

Do najcenniejszych  naszego  e k s ­
portu, należą n iew ątp liw ie  p rz e tw o ­
ry  spo ży w cze  (w a rzy w n e ,  mięsne, 
cukier, zw ie rz ę ta  ż y w e  (konie), w y ­
tw o ry  pochodzenia  zw ie rzęcego  — 
.(bekony, szynki, p tac tw o  bite, jaja,

m asło i se ry ) .  C a ły  niemal eksport  
tych  a r ty k u łó w  z lokalizow any  zo­
stał w' porcie  gdyńskim , w y p o s a ż o ­
nym  w  ty m  celu  w  najbardziej no­
w oczesn e  u rządzen ia  p rz e ła d u n k o ­
w e  i chłodnie. Kraje odbiera jące  te 
a r ty k u ły ,  to Anglia, F ranc ja ,  Dania 
itd., a z dalszych  St. Z jednoczone. 
E ksport  tych  a r ty k u łó w  n iezw y k le  
u trudniony , m a  do zw alczan ia  na 
ry n k ach  zag ran iczn y ch  zap o ry  w 
formie kon tyngen tów , w ysok ich  ceł 
aż do  za k azó w  prohib icy jnych  w łą ­
cznie . D a lszym i a r ty k u łam i ek sp o r­
to w y m i to p ro d u k ty  p rz em y s łó w  roi 
n iczych  —  słód, o tręby ,  w ytłok i  bu­
raczane  itd., o raz  p ro d u k ty  chem icz­
ne —  karbid . Im port  to w a ró w  przez  
Gdynię w ynosi  w  1937 r. —  1,7
miku ton i w y k azu je  w  porów naniu  
z r. 1936 w z ro s t  o 34,7°/c.

W p rzyw ozie przez  port g d y ń ­
ski na jpow ażn ie jszym  ar ty k u łe m  
pod w zg lędem  ilościow ym  jest 
złom  —  p rz y w ó z  z roku  na rok 
w z ra s ta  (w  osta tn im  roku o 52%). 
Z m etali poza  złom em  dobrze ro z ­
wija się im port miedzi, c y n y  i in ­
nych metali. C y fry  p rz y w o zu  z ło ­
mu z a w ie ra ją  p o w ażn e  ilości t r a n ­
z y to w e  do zaplecza  portu  w  ś r o d ­
kow ej Europie. D ru g ą  grupę o d g ry ­
w a jącą  niem al co  do w ażnośc i  w  o- 
b ro tach  G dyni podobną  pozycję  s ta ­
now ią  w y tw o r y  pochodzenia  m in e­
ra lnego —  rudy, p iry ty ,  asfalty , 
sm ary .  G łó w n y m  d o s taw c ą  rud  jest 
S zw ecja ,  N orw egia  i A fryka. P ie r w ­
sza  i d ru g a  g rupa  s tanow i o 60%  o- 
gólnego im portu  zam orsk iego  w  poi­
cie  gdyńsk im  i św iad czą  o silnych 
w ęz łach  gosp o d arczy ch  łączący ch  
rodzim e zaplecze G ó rn y  Ś ląsk  z 
portem  gdyńskim . D alszym i a r ty k u ­
łami im portow anym i,  to w y tw o r y  
roślinne —  nasiona oleiste (25% 
w zros t)  ow oce  św ieże, o rzechy, 
m igdały , h e rb a ta ,  korzenie  itd. Nie 
m ożna  pom inąć i im portu  ryżu , k tó ­
ry  ostatn io  się zm niejszył —  46,7 
tys. ton. Do najbardziej w a r to ś c io ­
w y c h  su ro w c ó w  w  p rzy w o z ie  p rzez  
Gdynię, należą  su ro w c e  w łók ienn i­
cze  —  b a w e łn a  (255.116 ton), dalej 
juta, len, konopie, w łó k n a  sisalu i 
t. d. Dalej im port su ro w c ó w  g a r ­
barskich, w re szc ie  śledzie.

Ogólnie b io rąc  p rz y w ó z  i w y ­
w óz  na leży  s tw ierdz ić ,  że ostatni 
rok  p rzyn iós ł  ba rdzo  k o rzy s tn e  z 
punktu  w idzen ia  in te re só w  portu, 
z jaw isko  zm niejszenia się rozp ię to ­
ści pom iędzy  p rz y w o z e m  a  w y w o ­
zem  (obniżył się s tosunek  w z a jem ­
n y  w  r. ub. z r. 4,7 na 4,2). W a ż n e

to zjaw isko  ze w zględu  na tak  z w a ­
ny  „ładunek  p o w ro tn y " .  Z arów no  
bow iem  w  Gdyni jak i w  Gdańsku  
tonaż s ta tk ó w  na w ejśc iu  jes t  7 r a ­
zy  słabiej w y k o rz y s ta n y ,  aniżeli na 
w yjściu, podczas  gdy  w  portach  
niemieckich, w p ro s t  p rzeciw nie  ob ­
se rw u jem y  w iększe  w y k o rzy s tan ie  
tonażu  na wejściu. Ś w iad cz y  to o 
tym , że G dyn ia  jest w  p ie rw szy m  
rzędzie po rtem  eksp o r to w y m . Ten 
s tan  rzeczy  jest oczyw iśc ie  w y n i­
kiem s tru k tu ry  naszego  handlu z a ­
gran icznego, k tó ry  w  w y w o z ie  w a ­
gow o p rz ew y ższ a  k ilkakrotnie  l icz ­
b y  p rzy w o zu .  P rz y c z y n ia ją  się do 
tego oczyw iśc ie  już w ym ien ione  o- 
b ro ty  w ęglem  p rzede  w szystk im .

M ając na u w ad ze  d a lszy  rozw ój 
portu  gdyńskiego, uśw iadom ić  so ­
bie należy, że czynnikam i tego 
w z ro s tu  b ęd ą  w  p rzysz łośc i  nie m i­
liony ton n iskow artośc iow ycli  su ­
ro w có w , lecz setki c z y  dziesiątki 
tys ięcy , n a w e t  tysiące  ton to w aró w  
w y so k o cen n y ch ,  a w  k ażd y m  razie 
d ro ższy ch  su ro w có w , nó łsurow - 
ców . W y m a g a  to w p ie rw sz y m  r z ę ­
dzie rozw inięcia ,  a ściślej dop ierr  
s tw o rz en ia  o ś ro d k a  dyspozyc ji  k u ­
pieckiej, g dyż  ten w  Gdyni p raw ie  
nie istnieje. W a ru n k iem  jest w ię1:: 
p ow stan ie  dużych  firm handlu z a ­
m orskiego  o m ocnej budow ie f in a n ­
sowej, a b y  m óc w ejść  n a  rynk i z a ­
m orskie. D o ty ch czas  bow iem  w 
w iększości handel nasz  zam orski 
szczególnie im p o rto w y  o p anow any  
jest i zd an y  na obce pośredn ic tw o . 
M ałe f irm y z konieczności m uszą  
z a o p a t ry w a ć  się u pośrednika , b ę ­
dąc  za m ały m  obiek tem  p rz y  n a b y ­
w aniu  c z y  zbyciu  to w a ró w  na a u k ­
cjach, g ie łdach  itp. m a  to o c z y w i­
ście d u ży  w p ły w  n a  rezu lta t  końco­
w y  naszy ch  o b ro tó w  zam orsk ich  w 
postaci sald bilansu płatn iczego, bo 
o ten w  rezultacie  chodzi. M iano­
wicie drogie pośredn ic tw o  p rzed ra -  
ża  tow'ar o k ilkanaście  a czasem  i 
k ilkadziesiąt procent.  Za te usługi 
oczyw iśc ie  regu lu jem y  należności 
w  dew izach . Ł ączy, się to rów nież  
z inną p o w ażn ą  bolączką  polskiego 
handlu zag ran icznego  —  flotą h a n ­
d low ą. Jak  w iem y  rocznie za u s łu ­
gi flot obcych  p łacim y ok. 150 tnilj. 
z ło tych ,  bow iem  flota nasza  p rz e ­
wozi ok. 10% obro tu  to w aro w eg o  
m orzem  Polski z zagran icą .  P o s ia ­
d a n y  b ow iem  przez  n a s  ten tal: 
w a ż n y  in s trum en t nasze j a k t y w n o ­
ści gospodarcze j na św iec ie  jest 
zb y t  nikły, ab y  w  p rzew o zie  n a ­
szych  to w a ró w  mógł g rać  p o w a ż ­
niejszą rolę. T onaż  b o w iem  naszej
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floty p rz e k ra c z a  za ledw ie  100 tys. 
ton —  jest to mniej więcej tyle, ile 
posiada średniej w ielkości to w a r z y ­
s tw o  a rm a to rsk ie  w Norwegii czy 
Anglii. D alsza  ro zb u d o w a floty w y ­
m aga obok tego i p ew n y ch  p rz e ­
mian s t ru k tu ra ln y ch  —  mianowicie  
ro z b u d o w y  w p ie rw szym  rzędzie 
d o ty ch czas  zan iedbanego tram p in ­
gu. Na ogólny  bow iem  totnaż naszej 
floty handlow ej, t ram p y  w y n o szą  
za ledw ie  21%, podczas  gdy  to w ary  
m asow e —  a więc p rzew o żo n e  w ł a ­
śnie p rzez  t ram p y  s tan o w ią  w  w y ­
w ozie w  1936 r. ok. 89,5% a w 
p rzy w o z ie  ok. 71%.

P rz e d e  w szy s tk im  po trzebne  
nam są t ram p y  dla p rzew o zu  tych 
to w aró w , k tó re  sp rzed a jem y  p rze ­
w ażnie  na  w a ru n k ach  c. f. jak np. 
d rzew o  i kupujem y po cenach  f. o. 
b. jak np. złom.

Posiadan ie  p rzez  P o lskę  więcej 
s ta tk ó w  tram p ó w  w zm ocn iło  by 
rów nież  polskie m ak le rs tw o  o k rę to ­
we i p rzysp ieszy ło  spolszczenie jej 
p racow ników , pozw oliłoby  n a  zwie 
kszenie udziału n asze j  floty w  o b ro ­
tach  p o r tó w  polskich —  nie m ów iąc 
o ko rzyśc iach  d e w iz o w y c h  a więc 
w p ły w ie  na bilans p ła tn iczy  n asze­
go kraju.

D alszym  n as tęp s tw em  ro zbudo­
w y  naszej floty a  w ięc  w ejśc ia  więk 
szej ilości naszego  tonażu  na rynek  
frach o tw y ,  b y ło b y  w y ró w n an ie  w a ­
runków  k o n k u ren cy jn y ch  w  s to su n ­
ku do  innych flot. M am y  tutaj na 
myśli uznanie Gdyni p rzez  obce li­
nie żeg lugow e (konferencje) za  nasz  
port,  z c z y m  łączy  się obniżenie 
frach tu  m orsk iego  i z rów nan ie  go 
do s taw e k  w  innych pobliskich du ­
żych  po rtach .  W y ró w n u je  to szanse  
konkurency jne  p o r tó w  o ładunki, z 
k tórym i w a lc z y  Gdynia. W a lk a  ta 
—  dodajm y naw iasem  —  bedzie co­
raz w iększa .  C y frow o  m ożna  w y ­
kazać, że dzisiaj już G dynia  w  o- 
brotacli hand low ych  Po lsk i z k ra ja ­
mi zam orsk im i n a sz  w ła s n y  ry n e k  
ładunków  o p an o w ała  w  zupełności. 
M ianowicie rola ak w iz y cy jn a  G d y ­
ni na ty m  odcinku jest już ukończo­
na, g dyż  przez  G dynię  i G dańsk  z 
tego zap lecza  przechodzi bez m ała  
(1935) 98%  ilości ładunków  i 95% 
w artośc i ładunków . Niewielkie po ­
zosta łe  ilości idą p rzez  p o r ty  obce. 
W y s u w a  się w ięc  tutaj na p ie rw szy  
plan w a lk a  o  ładunki na dalszym  
zapleczu. W a lk a  ta  za leży  w  p ie rw ­
szym  rzędzie  od polityki kom uni­
kacyjnej. polityki taryf, od d y n am i­

ki w sp ó łzaw o d n iczący ch  o w p ły w y  
n a  tym  zapleczu państw .

Dzięki d o ty ch czaso w ej polskiej 
polityce kom unikacyjnej udało się 
z rea l izo w ać  pożądane  p rzesunięcia  
s t ru k tu ra ln e ; jedno z n a jw ażn ie j­
szych, popieranie ta ry fo w e  obrotu 
zagran icznego  przez p o r ty  polskie­
go obszaru  celnego. R ów nież  dzię­
ki s to sow ane j  przez polskie koleje 
polityce ta ry fo w ej s tw o rzo n o  z w ią ­
zk o w ą  ta ry fę  to w a ro w ą  —  polsko- 
rum uńskie porty , rozszerza jąc  sferę 
w p ły w ó w  polskich p o r tó w  na te 
o b sza ry .  Do rozw oju  t ran sp o r tó w  
m iędzy  portam i polskimi a Bliskim 
W sch o d em  p rzy czy n iła  się w  swoim  
czasie  ta ry fa  zw ią zk o w a  polsko — 
lew a n ty ń sk a  —  n ies te ty  dziś już 
n ieobow iązująca  z dużą szkodą  dla 
obsługi t ran sp o r to w ej k ra jó w  Bli­
skiego W schodu . R ów nież pew ne 
re zu l ta ty  osiągnięto w  zapleczu 
ś ro d k o w o  - europejsk im  po w p ro ­
w adzeniu  1931 r. bezpośrednich  
polsko - czechosłow ack ich  taryf, 
jak rów nież  dzięki późniejszej, s p e ­
cjalnej taryf ie  d la  komunisacji m ię­
d zy  portam i G dynią  —  G dańskiem, 
a austr iack im i portam i na Dunaju— 
W iedn iem  i Luczem . P rz e w ó z  na 
zasadzie  pow yższe j  ta ry fy  o dbyw a 
się w  sposób ko m b in o w an y  kolejo­
w e  - w o d n y  z prze ładunkiem  w  
B ra ty s ław ie .  Dzięki tym  porozum ie­
niom i preferencjom  ta ry fo w y m  
p o r ty  polskie zd o b y ły  t ra n z y t  C ze ­
chosłow acji  i południow o - w s c h o d ­
niej E uropy. W a lk a  konkurencyjna, 
jaka  się o to zaplecze ro zeg ra ła  do­
ty c z y ła  g łów nie  niemieckich p o r­
tów, B rem y , H am burga, Szczecina, 
jak i w łosk iego  Triestu . W  w alce  
tej nasze s taw k i kolejow e k o n k u ro ­
w a ły  z s taw k am i ta ry f  ko le jow ych 
niemieckich.

W ynik i  tej walki, dzięki n iższym  
kosztom  w łasn y m  n asz y ch  kolei 
p rzed s taw ia ją  się ko rzys tn ie  dla 
p o r tó w  polskich mimo niemieckich 
s ta w e k  w y ró w n a w c z y c h .  Jednakże  
sy tu ac ja  m oże ulec zm ianie na n ie­
k o rzy ść  p o r tó w  polskich, w obec 
w ysun ięc ia  p rzez  N iem cy konku­
rencyjnej drogi w odnej —  pro jek to ­
w an eg o  po łączen ia  Dunaju  p rzez  
Odrę, Łabę, co s tw o rz y ło b y  tanią 
i k ró tk ą  drogę zap lecza  ś ro d k o w o ­
europejskiego, i dalszego do S z c z e ­
cina. D ro g a  ta w g. obliczeń niem iec­
kich pozw oliłaby  na obniżenie k o ­
sz tó w  t ran sp o r tu  o c a  60%' w  po­
rów naniu  z kosztam i kolejowym i. 
W ó w cza s ,  p rz y zn ać  należy, trudno 
b y ło b y  podjąć kolejom polskim k on­

kurencję z tą  drogą. O znacza łoby  
to zagrożenie , a m oże i u tra tę  zdo­
b y ty ch  p rzez  p o r ty  polskie t r a n z y ­
tó w  ś rodkow ej i po łu d n io w o -w sch o ­
dniej E uropy, co w ięcej s tanow iłoby  
pow ażne  n iebezp ieczeństw o  dla to ­
w a ro w e g o  ruchu p rzez  Konstancę 
m iędzy  portam i polskimi a portam i 
Bliskiego W schodu , ruchu, k o r z y ­
s ta jącego  rów nież  z ulg ta ry fo w y ch  
kolei polskich.

To też i w  tym  w y p a d k u  d e c y ­
dujący  głos m a  nasza  poli tyka ko ­
m unikacyjna, k tó ra  sw ą  działalność 
musi d o p aso w ać  do zmienionej s y ­
tuacji i p rzy sp ie szy ć  realizac ję  in- 
w e s ty c y j  komunikacji w odnej — 
zw ła szcz a  popularnej w  Po lsce  d ro ­
gi B a ł ty k  —  M orze C zarne .  B o ­
w iem  wg. s łów  prof. M atak iew icza , 
po lityka d ró g  w o d n y ch  ś ró d ląd o ­
w y c h  jest z a raz em  po lityką  d ró g  
po r tó w  m orskich. W łączen ie  to, 
dzięki sw ej  k ró tkości p rz ew y ższ a  
niemieckie i odciągnę łoby  w ię k ­
szość  t ran sp o r tó w  zachodniej E u r o ­
py, n ie  m ów iąc  już o tym , że u ła ­
tw iło b y  to sy tuac ję  k o n k u ren cy jn ą  
po r tó w  polskich, k tó re  w  ustaleniu 
się k ierunkow ości naszeg o  ruchu to ­
w a ro w e g o  m ają  tak  duże zasługi.

R easum ując  ca ło ść  p rzy zn ać  n a ­
leży, że najw ażn ie jszą  inw estycją ,  
zm ieniającą w  sposób kap ita lny  ca ­
ły  obraz  polityczno - gospodarczy ,  
s t ru k tu rę  o b ro tó w  hand low ych , po ­
zycję m ięd zy n a ro d o w ą  Po lsk i — 
jest  do ty ch czas  jedynie i w y łączn ie  
G dynia  —  g łó w n y  ins trum en t n a ­
szej gospodark i m orskiej i handlu 
zagranicznego. Nikt nie m oże z a ­
p rzeczyć .  że jed y n y m  pom nikiem  
dalekow zroczności,  dziełem  w  w iel­
kiej skali polityki gospodarcze j P o l ­
ski odrodzonej jest ty lko i jedynie 
Gdynia. S tanow i to fakt, tym  do­
nioślejszy, że sam o jej istnienie, ja ­
ko dużego portu i m iasta  w  dużej 
m ierze  ro z s t iz y g a  i p rz e sąd z a  k w e ­
stia t rw a łe j  dynam iki gospodarcze j 
narodu  polskiego w  kierunku m orza 
po raz p ie rw szy  w  historii na p rz e ­
strzen i 800 lat, nap raw ia jąc  b łędy, 
poczynione p rzez  p a ń s tw o  po lsk ;e 
nasku tek  lekcew ażen ia  i n iedocenia­
nia należy tego  w y k o rz y s ta n ia  do ­
stępu do m orza.

A. Z.

Złóż grosz na pomoc dla

bezrobotnych, ale rów n ocześ­

nie nie zapomni o biednym stu­

dencie!
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Mateusz Siuchniński

Po lsk a  s traciła ,  a racze j zaczę ta  
tracić Śląsk, n 'c o d zy sk a ła  P o m o ­
rza, s trac iła  20 000 kóp g r o s z y  i nie 
o d zy sk a ła  Kujaw i ziemi d o b rzy ń ­
skiej, k tó ry ch  K rzy żacy  w zbraniali  
się w y d ać .

.lak już p ró b o w a łem  w y k a z a ć  w 
a r ty k u le  poprzednim , zjazd we 
W y sz ech rad z ie  w  roku 1335, p ie rw ­
sze posunięcie dyp lom atyczne  Ka­
zim ierza na w iększa  skalę, nie 
przyniósł Polsce korzyści,  w ręcz  
o dw ro tn ie  naraził na s t ra ty  m a te ­
rialne i m oralne.

Najbliższe lata po kongres ie  w y- 
szcch radzk im  w y k aza ły ,  jakim b łę­
dem  po litycznym  było  zw iązanie 
się z Luksem burgam i i porzucenie 
W itte lsbachów . W  ogóle sp raw a  
tych osta tn ich  najlepiej m oże od­
zw ierciedli nam  bezp lanow ość  poli­
tyki naszego  króla- Zbliżenia się 
Polski do c e s a r s tw a  i marchii,  co 
miało miejsce na początku  1335 ro ­
ku, miało przecież g łównie na celu 
w zm ocnienie  obozu p rzec iw n ików  
.lana czesk iego . Na odosobnieniu po­
li tycznym  L u ksem burgów , a co za 
tym  idzie na  p rzeg rane j  w zb l iża ją ­
cej się wojnie m iędzy  Jan em  cze ­
skim a cesarzem , powinno było  
Polsce jak najbardziej zależeć. T a ­
kie tylko s tanow isko  było  w ó w czas  
zgodne z polską racją  stanu. T y m ­
czasem  c.) się dzieje: w  przeciągu 
paru za ledw ie  m iesięcy (maj — sief 
pień 1335) Kazimierz zmienia ca ł­
kowicie front, p rze rzu ca  się na s t ro ­
nę Luksem burga ,  k tó ry  odtąd P o l­
skę na jw yraźn ie j  wodzi za  nos czy 
to w  sam y m  W y szech rad z ie ,  czy  w 
P rad z e  w roku 1336, czy  też na zje 
żdzie w Inow rocław iu  w roku n a­
stępnym , k iedy to w ra z  z W ielkim  
M istrzem  p rzy p u szcza  na K azim ie­
rza a tak  dyp lom atyczny . J e s t  ja s ­
nym . że L u ksem burczyk  pozosta ł  
w rog iem  Polski.

C esa rz  Ludwik IV b aw arsk i  i 
drugi W ite lsbach , jego syn m a rg ra ­
bia b randenbursk i  Ludw ik  I. z k tó ­
rymi razem  mógł w ziąść  Kazimierz 
C zech y  p raw ie  w e d w a  ognie i na 
ko rzy ść  k tó ry ch  mógł król polski 
zrobić  na ty łach  czesk ich  dywersje., 
po tej zdradzie  dyp lom atyczne j  Ka- 
zam ie rza  opuścili go zupełnie. Naj­
lepiej to s tan o w isk o  ce sa rsk ie  u w y ­
datniło się w roku 1338, k iedy  to 
ce sa rz  odn iós łszy  zw y c ię s tw o  nad 
papieżem  (u k tó re g o  n. b. Kazimierz 
w tym  czasie  szuka  poparcia)  w zią ł  
w  opiekę Zakon K rzyżack i  i „obie-

Czy Kazimierzowi III
cał ochronę ziem krzyżack ich  p rze ­
c iw  Kazimierzowi, k tó rem u o d m a ­
w ia ł ty tu łu  króla polsk iego '1 (G ró­
decki).

Jakie są te raz  dalsze kroki Ka­
z im ierza wr sp raw ie  odebran ia  P o ­
m orza, Kujaw i ziemi dob rzy ń sk ie j?  
Król polski oddaje  spó r  w ręce p a ­
pieża, k tó ry m  od roku  1334 po 
śmierci Jan a  XXII jest B en ed y k t  
XII.

Żeby skłonić sąd  Kurii do d e c y ­
zji p rzychy lnej Polsce, Kazimierz 
odstępuje papieżowi 15 000 g rz y ­
wien s re b ra  ze sum y  n ieo trzym anej 
jeszcze od K rzy żak ó w , a zasądzonej 
w roku 1221 w procesie  b rzesk o — 
inow roc ław sk im . N eutra lność Jan a  
L u ksem burga  kupuje sobie Kazi­
m ierz o s ta tecznym , przez  dokum ent 
popartym , zrzeczen iem  się p ra w  do 
zh o ld o w an y ch  już poprzednio  prze-? 
króla  czesk iego  (w  latach 1327 — 
1331) k s ięs tw  śląskich (W ro c ław , 
Opole, R acibórz , B ytom . Ko­
źle, C ieszyn, Oświęcim, Ścienia- 
wa, Żegań, Lignica, Oleśnica, W ie- 
modlin, S trzelce, G łogów ) i ks ię­
s tw a  płockiego. C esa rza  L udw ika  
w reszc ie  próbuje Kazimierz uspo­
koić, ofiarując rękę sw ej  córki Elż­
biety  synow i cesarsk iem u L udw i­
kowi rzym skiem u. Plan  ten nic d o ­
chodzi jednak  do skutku. A więc 
reasum ując, Król Kazimierz płaci 
s reb rem , ca łą  prow inc ją  i ośm iesza 
się. inw estuje  pieniądze, ziemię i 
sw ój honor w  dzieło, k tóre  w s a ­
mym założeniu  jest chybione. P r z e ­
cież K rzy żacy  sąd ó w  papieskich,

dla nich n iekorzys tnych , nie r e ­
spek tu ją ;  p rzesz łość  d aw a ła  nie raz 
na to d ow ody , a p rzy sz ło ść  miała 
to po tw ierdz ić .  Jeszcze  zanim z a ­
padł w y ro k  papieski w  procesie 
w a rszaw sk im  z roku 1339, zaw sze  
czujni K rzy żacy  zada ją  K azim ierzo­
wi do tk liw y  cios: „...zastępcy W ie l­
kiego M istrza ośw iadczyli  z a raz  u 
wstępu, że Kazimierz nie m a kw ali­
fikacji m oralnych  do pozyw an ia  
przed sąd papieski, że  K rzyżacy  
kompetencji tego sądu nie uznają  i 
apelują w tej sp raw ie  do papieża, 
u w aża jąc  że za ta rg  po lsko-krzyżac-  
ki zosta ł  już ro z s trzy g n ię ty  przez  
w y ro k  w y szech rad zk i  i prelimina- 
ria inow roc ław sk ie"  (Gródecki). Z 
takim to bezcze lnym  przeciw nikiem  
miał nasz  król do czynienia. W y ro k  
w a rszaw sk i  ' w y p ad ł  na korzyść  
Polski, pełnom ocnicy  pap iescy  za ­
sądzili Zakon na re s ty tu c ję  w s z y s t ­
kich aneksii to zn aczy  ziemi ch e ł­
mińskiej, nuchałow skiej,  pomorskiej, 
dobrzyńsk ie j  i ku jaw skiej  o raz  na 
zap łacen ie  od szk o d o w an ia  i k o ­
sz tó w  procesu . K rzy żacy  założyli 
apelację i co w ażn iejsze  niczego nie 
oddali i nic nic zapłacili. D ruga  to 
już w ięc z kolei klęska dy p lo m a­
tyczna . Dla jej zrozum ienia  przyj 
rży jm y  się jeszcze raz  paru  s z c z e ­
gółom. P rz e d e  w szy s tk im  chodzi 
tu o zabiegi k ró lew sk ie ,  p o cz y ­
nione p rzed  w y ro k iem  w a r s z a w ­
skim, a zm ierza jące  do p rz y g o to w a ­
nia sobie dogodnego terenu pod 
proces.

Kazimierz kupuje sobie p rzychyl
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PIWA „TYCHY"
Jasne - „Tychy*

Ciemne - Książęce
(dubeltow e)

Kuracyjne - Słodowe
(d ietetyczne)

Reprezentacje w całym kraju! J
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przysługuje tytuł „Wielki"?
ność kurii za cenę 15 000 g rzyw ien  
(sum a ta  ró w n a  się mniej więcej 
w artośc i  6 000 000 z ło tych  polskich 
dzisiejszych), .leżeli król łudził się. 
że przez proces  w a rszaw sk i  uzyska  
jakieś realne korzyści,  to dziwna 
musi się w y d a w a ć  ta kró lew ska  
rozrzu tność. Jeżeli zaś „procesu  nie 
ta rk to w a ł  jako cel, lecz tylko jako 
ś rodek  tak ty czn y " ,  to nie do w y b a ­
czenia w takim razie sit te inne s t r a ­
ty n a tu ry  m ateria lnej i moralnej, na 
rzecz L u ksem burga  i W itte lsba- 
cliów. W  obu w y p ad k ach  król sam 
się od kurii uzależniał, zapominając, 
że powinno być raczej odw rotn ie ,  
bo polskie św ię top ie trze  by ło  po­
w a ż n ą  pozycją  w budżecie kurii, 
tym  więcej, że „tam, gdzie panują 
Niemcy i Czesi, p ra w a  S tolicy  Apo­
stolskiej idą zupełnie w zapom nie­
nie” (Gródecki). W y ro k  w a rs z a w ­
ski naraził  Awinion w pew nej mie­
rze na kom prom itację  i to sobie p a ­
pież zapam ięta ,  odm aw iając  w r o ­
ku 1341 za tw ie rd zen ia  tego w yroku , 
a zajmując s tanow isko  zgodne z po­
s tanow ieniam i w yszechradzk im i z 
r. 1335.

S p raw a  ś ląska z przed procesu 
w a rszaw sk ie g o  o d k ry ła  jedną z na j­
nędzniejszych k ar t  dyplom acji pol­
skiej z tego okresu. Odosobnienie 
polityczne Polski nastąpiło  naw et 
ze s t ro n y  s z w a g ra  Kazimierza, Karo ­
la R oberta  w ęgiersk iego . Dzięki z a ­
biegom dyp lo m aty czn y m  zręcznego  
Jan a  czeskiego, kró! węgiersk i w 
sp raw ie  śląskiej s taw a ł  po stronie 
Czech, zobow iązu jąc  się do nieu­
dzielania pom ocy  Kazimierzow i w 
jego akcji re s ty tu cy jn e j  na Śląsku 
i co w ażniejsze kw estię  sukcesji a n ­
degaw eńsk ie j  w Polsce stawia? Ka­
rol R o b e r t  p ra w e m  kaduka  na plat­
formie m ięd zy n aro d o w ej,  p rzy jm u­
jąc w  tym  w zględzie ew en tua lną  po­

moc L uksem burga .  Znów  więc p o w ­
ta rz a  się to sam o co z kurią :  opie­
sza łość  d y p lom atyczna  i n ieumiejęt­
ność w y z y sk a n ia  natura lnej za leż­
ności W ęg ie r  od Polski,

R o k o w an ia  m atrym onia lne  z 
przed roku 1339 w reszc ie  odsłaniają  
całą  n iekonsekw encję  króla  po lsk ie­
go. O s ta tn ia . p ropozycja  w ydan ia  
córki Elżbiety za mąż jest już t rze ­
cią z rzędu. P ie rw sz a  m iała miejsce 
w roku 1335, kiedy jako p rzy sz ły  
zięć K azim ierza wchodził w  grę 
syri cesarsk i,  a b ra t  m arg rab iego  L u­
dwik rzym ski.  D ruga z tego sam e­
go roku postaw iona  w  W y sz ech ra -  
dzie, jako męża Elżbiety przewiduje 
Jaiia, syna  H e n ry k a  dolno - b a w a r ­
skiego, a w nuka  Jan a  czesk iego  
T rzec ia  w reszc ie  jes t  ponowieniem  
pierw szej.  Dopiero c z w a r ty  projekt 
m ałżeński dochodzi do skutku  i m ę ­
żem Elżbiety  zostaje B ogusław  V. 
książę szczeciński i słupski (1343).

Zanim jeszcze zapadł w y ro k  
w a rszaw sk i ,  w  trakc ie  toczenia sic 
procesu, Kazimierz proponuje Zako 
nowi odstąpienie P o m o rza  za  cenę 
14 000 florenów  (49 kg złota). P o s u ­
nięcie to nie w y d a je  mi się bardzo 
szczęśliw e. Nie powinien był Kazi­
m ierz w czasie t rw an ia  procesu, n. 
b. p rzesądzonego  już na jego ko ­
rzyść, p odaw ać  rękę do zgody  i o- 
g ran iczać  się w  s w y c h  żądaniach.

G d y b y  p o ró w n ać  politykę k ró ­
lew ską  do walki orężnej, to m ożna 
b y  powiedzieć, że Kazimierz zna j­
duje się ustaw icznie  w n iep o w s trz y ­
m anym  odw rocie ,  a żadnych  o d w o ­
dów  nie posiadając nie organizuje 
na tyłach skutecznej obrony.

Jak  ziemia nasza, k rę cąc  się w o ­
koło słońca, p lane ty  wielkiej, sama 
jest m ałą, b iedną i nieszczęśliwą.

tak król Kazimierz law iru jąc  mię­
dzy  wielkimi po k rz y w e j  w y k re ś la ­
nej p rzez  liich, a nie przez  niego, 
sani wielkim nie jest.

Ostatni e tap polityki pom orskiej 
k ró la  polskiego, to pokój W Kaliszu 
w roku 1343, Z w y c ię s tw o  Polski, 
gorzej  niż połowiczne. Pomorze. 
Chełm no i M ichałów  zosta ły  przy  
zakonie, P o lska  od zy sk iw a ła  Kuja­
w y  i ziemię d o b rz y ń sk ą ;  poza tym  
Zakon „zobow iąza ł się do udzielania 
królow i pew nej pom ocy w ojenne i 
o raz  jakiejś pom ocy w  pieniądzach 
i n a tu rz e -'... (Gródecki) i w reszcie  
k rz y ż a c y  mieli zapłacić  ty tu łem  od* 
szkodow an ia  10 000 florenów', ale 
dopiero w tedy ,  gdy papież w y s ta w i  
dokum ent z za tw ie rd zen iem  pokoju 
kaliskiego. R ealną k o rzy śc ią  było 
tylko o dzyskan ie  Kujaw i D o b rz y ­
nia, bo —  K rzyżacy  przestali  w k ró t ­
ce sk ładać  daiiiifę, a 10 000 florenów 
nigdy nie zapłacili. Tell ostatni w ł a ­
śnie szczegół zn ó w  przynosi nam 
n o w y  dow ód na b rak  talentu dyp lo ­
m a tycznego  naszego króla. Mówi 
się, że Kazimierz z re z y g n o w a ł  z tej 
sum y (niepotrzebna, jak zw y k le  ro z ­
rzutność), bo nie chc ia ł z am y k ać  s o ­
bie podpisem papieskim  na t r a k ta ­
cie pokojow ym , furtki do rewizji t e ­
go pokoju. Mógł sw o ją  d rogą  Kazi­
m ierz nie u w ażać  pokoju za o s ta ­
teczny, mógł zaś z drugiej s tro n y  
żądać ,  w y p łacen ia  n a ty ch m ias t  tej 
sumy, niezależnie od zg o d y  kurii na 
pokój, g d y b y  ty lko p rzypom nia ł Z a ­
konowi, jak to c z te ry  lata przed 
tym, nie szanując  zupełnie papieskiej 
decyzji i odm aw iając  kró low i pol­
skiemu m ora lnych  kwalifikacji, nie 
zgodził się n a  papieski sąd w a r ­
szaw sk i.  Co p ra w d a  pew nie jszym  
w yda je  mi się, że to sami K rzy żacy  
nie chcąc p łacić 10 000 florenów, 
nakłonili kurię do n iew ys taw ian ia  
odnośnego dokum entu . Taki krok 
bardzo  by  odpow iada ł zaw sze  c z y n ­
nej i czujnej dyplomacji k rz y ż a c ­
kiej.

Bilans p ierw szego  dziesięciolecia 
rz ąd ó w  Kazimierza, zw anego  W ie l ­
kim w ykazu je  w sp ra w ach  p o m o r­
skiej i śląskiej, p rzeg ran ą  po s t ro ­
nie Polski. Jan  L u k sem b u rczy k  i Z a ­
kon zw yciężyli,  bo prow adzili  poli­
tykę  s tw a rzan ia  fak tów  dokonanych ,  
której to polityce dyplom acja  polska 
nie um iała  s taw ić  skutecznie  czoła-

(Dalszy ciąg  nastąpi.)

%

OTTO JOST
F A B R Y K A  B E C Z E K  i T A R T A K

W E J H E R O W O  

Drew no beczkow e
Beczki i kubełki

dla wszel ki ch a r t y k u ł ów żywności owych

x S



strona 6 myól akademicka numer 2

Jadwiga Rutterowna
M ów ią i piszą ludzie, że rozw ój 

sztuki nie jest za leżny  od w a ru n ­
ków  politycznych  i f inansow ych  
państw a , że raczej ku ltura  ducho­
wa społeczeństwa, jej natężenie jest 
ezyHtiikierri, decydu jącym  0 słao- 
szym  wzgl. bujniejszym  rozwoju 
sztuki.

O w szem  —  drobna, daw nie jsza  
G recja  w ra z  z og ro m n y m  swoim  do 
robkiem  kulturalnym , jak również 
dzisiejsze fa szys tow sk ie  W łochy, 
nie zdolne w przybliżeniu n a w e t  - -  
pom imo m oralnego  i finansow ego 
poparc ia  ze s tro n y  rządu  —  t w o ­
rzy ć  dziel, poziomem sięgających 
wielkiej sztuki w łosk ie j  ubiegłych 
stuleci, są m oże k lasycznym i p rz y ­
kładam i na po tw ierdzen ie  w yżej 
w ym ienionej tezy.

A jednak  —  obcując dużo w śró d  
dzisiejszej, n ieraz  Wybitnie uzdol­
nionej m łodzieży  ar ty s ty czn e j ,  m am  
okazję p rzek o n ać  się, że w łaśn ie  z 
braku  jak iegokolw iek  poparc ia  ze 
s t ro n y  czy  to c z y n n ik ó w  m iaroda j­
n y ch  c z y  też ubogiego spo łeczeń ­
s tw a, m arn u ją  się n ap raw d ę  wielkie 
ta lenty , kostnieją  w  p ra cy  p ra c o w ­
nie a r ty s ty cz n e .

Jeśli mimo to ten odcinek n asze­
go życ ia  społecznego w y k azu je  je­
szcze  pew n ą  a k ty w n o ść  w  pracy , 
jest to w yn ik iem  racze j poświecenia 
i s am o zap arc ia  się ludzi, k tó rzy  — 
w  ogrom nym  um iłow aniu sw eg o  za- 
w odu  —  pozosta ją  na s tanowisku, 
n ieraz  pionierskim.

Do ty c h -w ła śn ie  dzielnych  ludzi 
należy  p. J. R u t te ro w n a ,  m łoda, w y ­
bitna a r ty s tk a  poznańska, k tó ra  j a ­
ko jed y n a  p rzeds taw ic ie lka  emalii 
a r ty s ty cz n e j  w  Polsce, posiada sw'o- 
ją w ła sn ą  p racow nię  emalierską.

A rty s tk ę  odw iedzam  w  jej m ie­
szkaniu  p ry w a tn y m  z p rośbą  o w y ­
wiad, k tó reg o  udziela mi z w ielką 
go tow ością  i uprzejm ością. P rze sz ło  
godzinną naszą  ro zm o w ę —  u ro z ­
m aiconą sk ro m n ą  h e r b a tk ą  —  koń­
c z y  a r ty s tk a  z p ro śb ą  o zw iedzanie 
naza ju trz  pracow ni.

# # *

P ra c o w n ia  z g ru b sza  przypom ina 
ak ad em ick ą  p racow nię  ch em iczn ą  z 
tą tylko różnicą, że w  osobnym  jej 
kącie  znajduje się gustow nie  u rz ą ­
dzony  „pokój p rzy jęć" .

A rtystce , jako p rek u rso rce  sz tu ­
ki em alierskie j w  Polsce, n iew ątp li­
wie częs to  w y p ad a ło  udzielać w y ­
w iadów  —  albow iem  w sposób na- 
w sk ro ś  d y d a k ty c z n y  w d ra ż a  mnie

w  tajniki p rzez  siebie up raw ianego  
kunsztu.

A w ięc n a jp ie rw  —  zdejm ując 
rozm ieszczone po śc ianach p r a c o ­
wni p race  swoje, t łum aczy  mi a r ­
ty s tk a  różne, p rzez  nią upraw iane  
techniki em alierskie, Wśród k tó ry ch  
roz różn iam y  następujące n a jw a ż ­
niejsze: kom órkowa, żłobkow ą, fili­
granow ą oraz  em alię malarską.

N ajs ta rszą  a za razem  najtrudn ie j­
szą z nich jest technika komórkowa- 
Z cienkich d ruc ików  (lis tew ek m e­
ta low ych) uk łada  się ry su n ek  figu­
r y  wzgl. o rnam en tu  —  następnie 
przy lu tow uje  się te druciki do p od­
kładu m eta low ego  (p ły ta  albo przed 
miot dekoracy jny),  o trzym ując  w 
ten sposób  komórki, k tó re  zapełnia 
się emalią.

Dziewczyna z jab łk iem  
emalia m alarska  (grisaille).

Nieco odm ienną jest technika 
żłobkow a. Komórki p o w s ta ją  tutaj 
w  ten sposób, że za pom ocą ry lca  
w y ż ła b ia  się je w  m etalu  wzgl. w y ­
t raw ia  kw asam i a następnie znow óż 
w y p e łn ia  emalią.

O dm ianą w sp o m n ian y ch  o b y ­
dw óch  techn ik  jest emalia filigrano­
wa, w  której k o n tu ry  rysunku  z ro ­
bione z d ru tó w  różnej grubości (pro­
ste, sk rę can e  wzgl. splecione w naj­
różnie jszy  sposób) w spó łdz ia ła ją  w 
uzyskan iu  p rzep ięknych  efek tów  — 
(vide Św. Trójca).

E m alia  m a la r sk a  s tanow i zupe ł­
nie od ręb n ą  technikę, w  k tó re j  n a j ­
różnorodniejsze  szk liw a  z lew ają  sic 
ze sobą, tw o rz ą c  jedyne w swoim  
rodzaju  efekty . Z d aw a ło b y  się po • 
zornie, że konieczność operow an ia  
n iebardzo  p o d a tn y m  m ate r ia łem  jak 
rów nież  uciążliw a p ro ced u ra  s tap ia ­
nia go w w ysok ich  tem pera tu rach ,  
s tw a rz a ją  ograniczone m ożliwości

w y w o ły w a n ia  efek tów  m alarskich . 
Nic podobnego. Pom ija jąc  już w yże j  
w spom niane techniki, k tó re  sam e w 
sobie dają a r ty śc ie  wzgl. a r ty s tce  
m ożność w y p o w ied zen ia  się w  spo­
sób wielce różnorodny , pozostają 
jeszcze liczne spo so b y  k ry c ia ,  tzn 
nak ładan ia  szkliwa, w  k tó ry ch  e- 
maiia poprzez  w łasne  natężenie  ko ­
lo rów  (zależnie od grubości n a k ła ­
danej emalii) wzgl. p rz y  w spó łdz ia ­
łaniu tla  (jego refleksy) —  s tw a rz a  
szerokie  m ożliwości u jaw nienia sw e 
go talentu.

Następuje d ruga  faza „lekcji po ­
g lądow ej" .  Zbliżam y się do szafy, 
w k tórej mieści się ponad 200 s ło i ­
ków, w y p e łn io n y ch  różnokolorow ą 
emalią. Je s t  to, jak s tw ie rdzam , m a ­
sa szklana, b a rw io n a  tlenkam i m e ­
tali, top iąca  się w  tem p era tu rze  od 
800— 1000° C. T ru d n o ść  w  posługi­
waniu  się tym  zab a rw io n y m  szkli­
w em  polega n a  ty m , że w  w ysok ich  
tem p era tu rac h  n iek tó re  tlenki metali 

< zmieniają swTą b a rw ę .  To też w y o ­
b ra żam  sobie, ile t rz e b a  by ło  nauki 
i ile p rzep ro w ad z ić  prób, ab y  z tej 
„kuchni chem icznej11, obecnie —  nic 
t racąc  ni czasu  ni m ate r ia łu  d rog ie ­
go —  w  sposób p e w n y  dojść do po ­
żądanego  efektu kolorow ego.

To, co nas tępn ie  oglądam , p rz y ­
pom ina w  zupełności w a r s z ta t  ś lu ­
sa r sk o  - techniczny. —  Kow adełka, 
m łokti (od m niejszych  do dość du­
żych), obcęgi, b lachy, d ru ty ,  palni­
ki i specja lnego rodzaju, ciężki, s ta ­
lo w y  m oźdz ie rz  nie bardzo  h a rm o ­
nizują- z d robnym i rączkam i a r ty s t ­
ki. M imowoli n a su w a  się m yśl, że w 
stosunku  do w ielkości o b ra zó w  i 
„d ro b iazg ó w 11 d ek o racy jn y ch ,  w iel­
kość i c iężar u ż y w a n y c h  narzędzi są 
dziw nie n iew spó łm ierne  i że sam  o- 
b raz  nie m oże dać pojęcia o tym, ja­
kiego n ap raw d ę  w ielkiego nak ładu  
p ra c y  fizycznej p o trzeb a  było  do je­
go w ykonan ia .  T y m  w ięk sz y  też 
budzi się podziw  i uznanie dla 
a r ty s tk i ,  k iedy  uśw iadam iam  sobie, 
że w łaśn ie  technika i sz tuka  em a­
l ierska  —  p re d y s ty n o w a n a  niejako 
dla m ocniejszych  rąk  m ęskich —  w 
osobie p. R u t te ró w n y  posiada jed y ­
ną p rzedstaw ic ie lkę  tej pięknej dzie 
dżiny sztuki w  Polsce.

P o d ch o d z im y  w reszc ie  do pieca 
em alierskiego. Specjalnego rodzaju 
pięć paln ików  g az o w y ch  w y tw a rz a  
w  nim tem p era tu rę ,  d o chodzącą  do 
przeszło  1000" C. W  tym  oto ża rze  
szk liw a —  sp ro szk o w an e  uprzednio  
w  m oździerzu  a  nas tępn ie  ułożone
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na podkładzie  m e ta lo w y m  —  topią 
i roz lew ają  się w zd łuż  kom ór wzgl. 
w yżłob ień , łącząc  się w  ten sposób 
z m etalem . P ro c e s  ten o d b y w a  się

K arn aw a ł  dobiega końca. P o  b a ­
lach rep rezen tacy jn y ch ,  po do ro cz­
nych  w ieczo rk ach  p o zo s ta ły  tylko 
podkoziołki i śledzie, k tó re  dopeł­
niają ten ok res  radości i wesela.

Jeszcze  w  ubieg łą  sobotę  b y l iś ­
m y  św iadkam i n iebylejakiej im pre­
zy. O tóż odby ł się, długo za p o w ia ­
d an y  p rzez  p ra sę  codz ienną  i przez 
rozgłośn ię  poznańską  P o lsk iego  R a ­
dia bal se led y n o w y . I znow u  przez  
aulę W . S. li. p rzesu n ę ły  się t łum y  
roześm iane, w esołe , rozbaw ione,

s tosunkow o  szybko  ( t rw a  bow iem  
około 2 minut) i rekom pensu je  nie­
jako długi okres  p rac  p rz y g o to w aw  
czych ,  k tó ry  zależnie od rodzaju

w y n o szą c  najmilsze w ra żen ia  i 
w spom nienia.

Życie akadem ickie  znudzone, je- 
dnosta jnością  —  zab aw a ,  w ieczorek , 
bal, z a b a w a  —  znalazło  p o d w ó rk o ­
w ą  sensację. S ą  nią w y b o ry  do naj­
silniejszych bodajże organizacji  a- 
kadem ickich. Na tablicach Coli. Mi­
nus u k az a ły  się za rząd zen ia  Jego  
M agnificencji R ek to ra  regulujące 
te rm iny  i p rzeb ieg  p rac  w y b o rc zy ch  
kół. Koła Rolników , Koła M edyków , 
B ratn ie j  P o m o c y  S. S. S. U. P., S a ­

techniki —  t r w a  n iekiedy parę  t y ­
godni. Ł a tw o  sobie w y o b raz ić  jak 
w p raw n y m i,  n iesłychanie zd ecy d o ­
w anym i i sk o o rd y n o w an y m i ru ch a ­
mi o p ero w ać  musi a r ty s tk a  i jak 
den e rw u jącą  musi b y ć  tak a  praca 
p rz y  piecu, k iedy  m om ent nieuwagi 
zepsuć m oże ca ły  o lbrzym i nakład  
pracy .

W  końcu pokazuje mi a r ty s tk a  
jeszcze  n iek tóre  sw oje szkice, o b ra ­
zy  olejne i p ró b y  p rac  m o za ik o w y ch  
— rzeczy , do k tó ry ch  ucieka w 

chwilach, w o lnych  od prac  em alie r­
skich.

* * *
Sz tuka  em alie rska  jest niejako 

a try b u te m  sztuki m etalow ej,  jej dal- 
.szym „w ypow iedzeniem *-. U p ra w ia ­
na b y ła  za czasó w  b ard zo  d aw n y ch ,  
to też początk i jej sp o ty k am y  już w  
s ta ro ż y tn y m  Egipcie, Persji ,  J a p o ­
nii i Chinach (w a zy  chińskie). W  eu 
ropie em alie rs tw o  za czy n a  ro z w i­
jać się dopiero  w  w ieku  X— XI, — 
szczególnie  w e Francji  (s tare  f ran ­
końskie emalie jak :  g łow nie mieczy, 
re likw iarze , p rzep iękne  szk a tu ły  dla 
k ró lów  itd.).

W  p ierw szej sw ej fazie ro z w o ­
jowej em alie rs tw o  jes t  sz tuką  w y ­
raźnie  d ek o racy jn ą  a dopiero  pod 
koniec XV wieku pojaw ia  się jako 
g a łąź  m a la rs tw a .  R azem  z innymi 
sz tukam i ro z w ija  się aż do XVII w. 
i znajduje w e Francji  na jw iększy  
rozkw it.  W r a z  z późniejszą ogólną 
dekadencją  upada  i sz tuka  em alie r­
ska  a re n esan s  jego ro zp o czy n a  się 
dopiero w  począ tkach  bieżącego stu 
leeia rów nocześn ie  z rozkw item  
sztuki dekoracy jne j (szczególnie w e 
Francji,  w  Niem czech i Austrii). Ol­
b rzym i rozw ój w spó łczesnej chemii 
a p rzede  w szy s tk im  n ad zw y cza j  u- 
doskonalona p rodukc ja  szk liw  s tw a ­
rza ją  em alie rs tw u  w szelk ie  w arunki 
do now ego , w span ia łego  rozkw itu . 
Ż a łow ać  ty lko należy, że w  P o lsce  
ta w łaśn ie  g a łąź  m a la r s tw a  p r a w ie - 
że jest n ieznaną  i że nadal p. R u tte -  
ró w n a  jest jedyną  jej p rz e d s ta w i­
cielką.

m opom ocow ej O rganizacji  S tu d e n ­
tek U. P.

P ra c e  p rz ed w y b o rc ze  KOI już 
częśc iow o  są  z realizow ane.

Dla orientacji podajem y p o rz ą ­
dek g łosow an ia  do B ratn ie j  P o m o ­
cy , k tó re  odbędzie się dn ia  12. III. 
br.

L i te ry  od  A— J głosują  w  sali 
18, od K— P  w  sali 17 i od  R— Z w 
sali 27 w  Collegium Minus.

Z życia akademickiego

Ś W . T R Ó JC A emalia f i l ig ranow a ,
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W  m iesiącu styczniu  u k o n s ty tu o ­
w a ło  się Akademickie Kolo B yd go­
szczan. Koło takie istniało już s w e ­
go czasu  i rozw ija ło  ow o cn ą  dzia­
łalność. Później jednak  zosta ło  z a ­
w ieszone i ro zw iąza ło  się, p o zo s ta ­
w iając tylko tradyc ję .  Koło takie 
jednak było najwidoczniej po trzebne 
dla licznie rep rezen to w an e j  na Uni­
w e rsy tec ie  P oznańsk im  m łodzieży, 
w sku tek  czego Koło zo s ta ło  z a w ią ­
zane ponow nie a k ie row nic tw o  o d ­
dane zosta ło  p rezesow i kol. S te f a ­
nowi Soboli. K ura to rem  Kota j e s f 
prof. d r  p. Raszeja.

# „ **

Nie t rzeba  zachw alać ,  gdyż  sam  
fakt, że był to już d w u d z ie s ty  „W ie ­
czór O ryginalnej T w órczośc i" ,  k tó ­
r y  odbył się 25. 11. w sali klubu 
„R o m a“ w skazu je  ńa w ielką w a r to ść  
tego rodzaju  im prez u rząd zan y ch  
p rzez  Koło P o lon is tów  U. P.

W o b ec  s t ra ty ,  jaką  poniosło p o l ­
skie życ ie  kulturalne p rzez  śm ierć 
w ybitnego  p isarza  śp. R o s tw o ro w ­
skiego, Koło P o lon is tów  p rz y łą c z y ­

ło się do tych, k tó rzy  w yrazili  swój 
żal. 27 bm. urządziło  ono A kadem ię 
ku czci R ostw orow sk iego .

Bank 
Gospodarstwa Krajowego

Oddział w Gdyni

Wykonuje wszelkie operacje bankowe 
załatwia czynności powiernicze, związane 
z handlem morskim, j a k : inkaso doku­
mentów. akredytywy towarowe i rembursy, 
prowadzi własny Dom Składowy dla ba­
wełny w portowej strefie wolnocłowej.

Zjednoczone Zakłady Włókiennicze

K. SCHEIBLERA I L. GROHMANA S. A. w B . r ń n ,
Tkaniny bawełniane, białe, kolorowe, drukowane, surowe, kołdry, materiały dla woj­
ska, przysposobienia wojskowego, harcerstwa oraz na odzież zawodową i techniczną.

Do nabycia we wszystkich sklepach i składach bławatnych

Od siebie dodajem y, że Zjedno­
czone Z ak ład y .  W łók ienn icze  K. 
S cheib lera  i L. G rohm ana  Sp. Akc. 
w Łodzi, są  n a jw ięk szy m  przedsię ­
b io rs tw em  p rzem y s łu  baw ełn ianego  
nic tylko w  Polsce, lecz na ca łym  
k on tynencie  europejskim . Od kilku 
lat całe p rzed s ięb io rs tw o  pracuje 
pod eg idą B anku G o sp o d ars tw a  K ra ­
jowego. W  h is to ry czn y m  100-letnim 
sw y m  rozw oju, Z jednoczone Z a k ła ­
dy  z zupełnie m a ły ch  w a rs z ta tó w  
ro z ro s ły  się w olbrzym ie p rz ed s ię ­
b io rs tw o  p rzy n o sząc  chlubę polskie­
mu p rzem y sło w i o rzez  ekspor t  
s w y c h  a r ty k u łó w  do p raw ie  w s z y ­
stk ich  k ra jów  ca łego  św ia ta .  R ó w ­
nocześnie z rozw ojem  Z ak ład ó w

p o w s ta w a ły  na ich teren ie  w y n o ­
szącym  200 m órg  liczne w zo ro w e  
insty tucje  i u rządzen ia  s łużące o- 
piece społecznej o raz  rozw ojow i o- 
św ia ty  i ku ltu ry  w ś ró d  robotn ików , 
k tó re  o wiele lat w y p rzed z iły  i s t ­
niejącą dzisiaj tego rodzaju  in s ty tu ­
cję społeczną. Z ak ła d y  obejmując 
w szy s tk ie  dz ia ły  produkcji od prze 
robu b a w e łn y  ze s tanu  su row ego  
do na jp recyzy jn ie j  w ykończonego  
m ater ia łu , góru ją s w ą  s a m o w y s ta r ­
czalnością  p rodukcyjną , doborem  
deseni i ko lo rów  nad innymi f a ­
brykam i i fab ry k a tam i tej b ranży .  
O ogromie p rzed s ięb io rs tw a  m ów ią 
następujące d an e :  Liczba za tru d n io ­
nych robo tn ików  w ynosi ca 10.000,

łączna  siła turbin, m aszy n  p a ro w y ch  
i m o to ró w  e lek try czn y ch  p racu ją ­
cych  na teren ie  fabryki —  24000 K. 
M., zdolność p rodukcy jna  p rzęd za l­
ni w ynosi p rzy  pełnym  uruchomię 
niu na 2 zm iany  około 12 milionów 
kg p rzęd zy  rocznie, tkalnie mogą 
w y p ro d u k o w ać  około 90 milionów 
m etró w  tkanin. W  ciągu jednej go ­
dziny przędzaln ie  Z ak ład ó w  p ro d u ­
kują tyle przędzy , że jej nitka w y ­
s ta rc zy  na d w u k ro tn e  opasanie k u ­
li ziemskiej na rów niku.

Pam ięta jc ie  w ięc o tych n a jw ięk ­
szych zak ładach  w łókienniczych, 
żądajc ie  ich w y ro b ó w , zw iedzajcie  
po ca ły m  kraju roz rzucone  oddziały  
sp rzedaży .

„P R O
Spółka z ogranicz, odpowiedzialnością

u

HnlMlekszn fnhruRg pilnikom I n arzęd zi w Polsce
BYDGOSZCZ, ul. Petersowa 13 Telefon 31-76

S p e c j a l n o ś ć  p r o d u k c j i :
Pilniki o zastrzeżonym sposobie nacięcia marki „REKORD'' bezapelacynie najlepsze. Patent nr. 52.294

Ceny og łoszeń : C ała  s t ro n a  300 zf ,1/2 s t ro n y  180 zł, Vą s t ro n y  100 zł. W  tekście 25n/« drożej.
P r z y  ogłoszeniach per iodycznych  odpow iedni rab a t .
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